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PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G D A ŃSK U  wy­
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OG ŁOSZENIA z ob­
szaru Woln. Gdańska po 68 fen. niem. za jedno* 

łamowy wiersz petitowy.
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Przed zawieszeniem broni.
N a ogół spodziewano sie, iż skoro polscy 

pełnomocnicy wysłani do pertrak tacji nad za* 
w arciem zawieszenia broni w ejdą w rokow ania 
z delegacją bolszewicką, ustaną walki frontowe. 
Tym czasem  walka wre zacięcie dalej jak przed* 
tem. O term inie zawieszenia broni nie wiadomo. 
N ajnow sze doniesienia z Rosji podają dzień 4 
sierpnia jako początek zaprzestania walk. lecz 
i w tym  w ypadku nie można wierzyć w szczere 
zam iary bolszewików. Takie postępow anie bob 
szewików ma dalekonośne znaczenie polityczne. 
Mimo. iż są oni z zasady przeciwnikam i wojny» 
nie zachow ują takiej tak tyk i w obecnych wal­
kach z Polską, gdyż widzą, iż każdy dzień przy­
nosi im coraz lepsze położenie strategiczne, od 
którego zależeć także będą w znacznej mierze 
w arunki rozejmu. Przejściowe ich powodzenie, 
które, jak  się zdaje, dobiegają końca osiągnąw­
szy swój najw yższy punkt, popychały ich do co­
raz w yższych aspiracji. N ie trudna jest rzeczą 
odgadnąć ich cel w yznaczony w teraźniejszej 
fazie zaciętych ataków  na nasze linie obronne* 
Głów ne natarcia  bolszewików skierowane są na 
W arszaw ę i Lwów. A by zaś opanować stolicę, 
potrzeba sforsować silną linie obronna N arw 1 
i Bugu. O statn ie doniesienia z frontu opiewają, 
iż w ojska polskie staw iają silny opór, odpierając 
wszelkie gwałtowne ataki bolszewików. W idać 
z tego, iż nie myśli się oddać za wszelką cenę 
ani W arszaw y ani Lwowa. Pozyskanie obu tych 
m iast niema tak  wielkiego znaczenia strategicz­
nego jak  moralnego.

Cały naród z wielkim niepokojem  i najwyż- 
szem natężeniem  uwagi oczekuje warunków  za­
wieszenia broni. N ieznajom ość warunków- poko­
jow ych niepokoi już niejednego, gdyż przeczu­
wa on, iż będą one trudne i dla Polski niew y­
konalne bez uszczerbku dla jej niepodległości 
politycznej lub gospodarczej. O baw y te jednak­
że muszą pierzchnąć, skoro się zważy, iż poza 
nami stoi koalicja, k tó ra  nie pozwoli nam zginąć, 
ho byłaby to zbrodnia, jakiej historia, dotych­
czas nie znała. N ie m ożna przypuszczać, aby 
nasz życzliw-y sprzym ierzeniec zachodni pozw ą5 
hł na to, aby bolszewicy nas politycznie zupełnie 
zniszczyli, gdyż walka nasza z zalewem bolsze­
wickim, to nie tylko w alka obronna dla w łasnej 
O jczyzny, lecz także dla państw  zachodnich — 
naszych sprzym ierzeńców. Przy konferencji nad 
.zawarciem rozejm u a tem bardziej p rzy  rokow a­
niach pokojow ych stać będzie nam koalicja przy 
boku i odpowiednio do wymagań bedzie nas 
wspierać. W łasną spraw ę może najlepiej jednak­
że Polska sama załatwić, gdyż zapatruje ona się 
na to z jej własnego interesu, gdy pństw a sprzy- 
mierzone widzą w tem  także własne korzyści. 
'• Nłkie nasze nadzieje me są jeszcze pogrzeba­
ne, lecz na razie trudno będzie je osięgnąć. Wła® 
sna praca i cierpliwe oczekiwanie jej owoców da 
na.m więcej niż inne czynniki, k tóre na pozór 
uchodzą za pierwszorzędne. M ałoduszność za­
kradająca się tu i owdzie nie pow inna mieć m iej­
sca w narodzie polskim. Tylko w ytężona i nie­
ustanna praca całego narodu i ufność w pom oc 
Bożą da nam urzeczywisnienie naszych dążeń.

Bolesław K iełbratowski.

Z kotła bolszewickiego.
Bolszewikom w ydaje się, że przeciągając ro ­

kowania pokojow e ułatw iają akcję w ojskom  
swym na frontach i przypuszczają, że żołnierz 
nasz je st zdem oralizowany. Tym czasem  panos 
wie „bolszewicy m ylą się, ponieważ Polska na 
hańbiące zawieszenie broni nie zgodzi sie. a czu­
jem y się silni, mając m ilionow ą arm ie ochot­
niczą, gotow ą każdej chwili do wym arszu na  
front, oraz pełną w jaknajszerszym  zakresie po ' 
moc koalicji. Tak, że natychm iast w razie zer-

wania rozejm u będziem y w możności przejść do 
kontrakcji, a w tedy zobaczymy, czv bolszewicy 
będą mogli w ytrzym ać napór bohaterskich w ojsk 
naszych. N ie zapom inajm y, że oni bvli stroną 
atakującą, m yśm y zaś ograniczali się przeważnie 
do akcji obronnej, więc ich; szeregi są bardzo 
przetrzebione. W iem y z w ojny ostatniej, że a- 
takujących, ginie znacznie więcej niż broniących 
się. W  każdym  razie nie uda im sie podbić Pol­
ski i podyktow ać nam  w arunki pokoju.

Do tego w szystkiego doprow adziła niewvro- 
zumliałość polityczna Lloyd G eor«e’a, bo  gdy- 
by koalicja wcześniej zadeklarow ała nam  swą 
pomoc, nie bylibyśm y narażeni na takie ciężkie 
dni, jakie przeżywaliśm y ostatn io  i jakie prze­
żywamy.

Dziwnem również w ydają się żądania N iem ­
ców, k tó rzy  proszą Ententę, aby im pozwolono 
w Prusach W schodnich utw orzyć arm ie ochotni­
czą, rzekom o dla obrony przed bolszewikami) 
Poco by ta arm ja została pow ołana do - życia» 
wiem y aż nadto dobrze...

Nie chcąc przesądzać odpow iedzi E ntenty  
w Nj sprawie, przypuszczam y jednak, że koalicja 
postąpi zgodnie w m yśl obecnej polityki obo- 
półnej. K . G<

Zadanie sztuki [polskiej.
Polska rośnie w śród burzy grzm otów. Ze" 

w sząd otoczono jadem  nienawiści i zepsucia 
nie może korzystać z pom ocy sąsiadów, stać m us 
si o w łasnych siłach. Skazana na siebie i w łasną 
odporność czerpie soki ożywcze z w łasnych głę­
bi; Fakt ten jest zadatkiem  jej żywotności, pew ­
nikiem, że Polska pow stać musiała, że Polska si*- 
nie rozpadnie napow rót, że przetrw a wszdlkJG 
huragam y i gromy, bijące w nią z zew nątrz.

Jądrem  podtrzym ującem  Polskę jest tężyzn3 
narodu. Społeczeństwo o silnem  poczuciu, mo- 
ralneim, przedew szystkiem  narodowem! i religij- 
nem, nie zginie. Dopóki Rzym ianie z czysto 
ścią obyczajów  łączyli godność narodow a i w ier­
nie się trzym ali ojców wiary, cały podów czas 
znany św iat się karnie im kłaniał. Lecz gdy pod 
wpływem obcej kultury przyjęli obce obyczaje 
i obcych bogów, poczęła się chwiać ich potęga. 
Dlaczego? — Pień zaczął próchnieć, rdzeń  wy- 
sychać. Rzym stal się w tedy pośmiewiskiem 
dzikich narodów. A  Polska? Go zachowało na­
ród nasz od za.Jady mimo wiekowej rot woh 
i ucisku ze strony  zaborców ? Czynnik narodo­
wy i religijny! Ćo spowodowało upadek Rosji? 
Rozkład w ew nętrzny narodu rosyjskiego.

Jakaż w ynjka stąd dla nas nauka, jakie przy­
kazanie? Bezwątpienia obow iązek starannego 
pielęgnowania czynników, podtrzym ujących nasz 
by t narodow y i państw ow y. Zużyć m usim y ku 
temu w szystkie środki, mogące w pływ ać dodat­
nio nu rozwój i utrzym anie tych czynników.

N iepoślednią wcale rolę przy uświadamianiu 
i kształceniu społeczeństwa odgrywa sztuka:, tak  
w dobrym  jak i złym kierunku. Ileż to  zła, ile 
nieszczęść i spustoszenia w yrządziła nam  i ca­
łej ludzkości sztuka fałszywa, schlebiająca niz- 
kim instynktom  człowieka! N ik t nie zgłębi m o­
rza łez ani bezdennej przepaści bólu, spow odo­
wanych za pom ocą spaczonej sztuki. Z a to  sztu­
ka czysta i szlachetna może nas zaprow adzić do 
bram y szczęścia, może się przyczynić znakom i­
cie do odrodzenia narodu. Słowem sztuki może 
się stać w ręku człowieka narzędziem: piekła» 
lecz również aniołem jasności.

W rogowie naszego narodu i w iary naszej bez 
skrupułów  w ykorzystają sztukę na naszą nie­
korzyść i naszą zagładę. D ziałalność te  trzeba 
koniecznie sparaliżować, w łasną ich bronią trze­
ba  wrogów naszego bytu zwalczać i pobić, n ie­
cny ich w pływ  ndeweczyć K to lepiej będzie um iał 
broń tę wyzyskać, ten zwycięży.

Sprostażeż sztuka nasza zadaniu? Jeże!1 
rzucimy okiem wstecz,vroztacza się przed nami

pokaźny wcale, w spaniały w prost plon naszej 
sztuki, szczególnie w dziedzinie malarstw a.

Sztuka jest wierneml odbiciem ducha, ożywia­
jącego nasz naród. N asza sztuka jest szczerze 
narodow a i chrześcijańska. W szędzie m aluje 
i oddaje ona właściwości polskiego narodu, uwy­
datnia najgorętsze jego pragnienia. Gzy to  por­
tre t czy też krajobraz, w szyskie rodzaje sztuki 
naszej naw skroś przesiąkły ideą chrześciiaństw a, 
ze w szystkich jaśn ieje  ku nam  pierw iastek na­
rodowy. Zarów no; M atejko jaki Axentowicz, 

M ehoffer i W yspiański, a z nim i cały korow ód 
naszych m istrzów  sztuki, wszyscy oni tw orzyli 
i tw orzą dzieła, tchnące duchem narodow ym  
i religijnym. O bjaw  ten  napełnia nas otuchą, 
jest nam rękojm ią, że sztuka nasza pójdzie t^m  
sam ym  torem, że stanie się pow ażnym  czynni­
kiem odrodzenia.

Prawda, znaleźli się i u nas ludzie, hołdujący 
zasadzie, że sztuka je st sobie sama celem, że nie 
potrzebuje się niczem  krępować, że nie po trze­
buje brać względu na społeczeństw o ani naw et 
kardynalne zasady moralności, że sztuka tw orzy 
państw o dla siebie, królestwo, w  którem  jest 
m iarodajne jedynie widzimisię artysty . A rtyści 
ci jednak zapom inają, że państw o ich nie leży 
na księżycu, nie pam iętają, że chociaż królestw o 
Ich je st tw orem  własnej ich w yobraźni, kształty  
biorą z rzeczywistości. A rty sta  nadaje  kształ­
tom  tym, jedynie właściwą treść i w m iarę po­
trzeby i swego uznania je idealizuje. N a tem  
polega głównie tw órczość artysty . A rtysta  nie 
tworzy dziel swoich wyłącznie dla samej sztuki* 
Jakież bowiem znaczenie, jaki cel m iałaby sztu­
ka oderw ana i odłączona zupełnie od  rzeczy­
wistości! Jaką korzyść m iałby a rty s ta  z tego? 
Chociaż nie: w szyscy tw orzą dla brzecacej mo­
nety, to  dużo przynajm niej — m ożna to śmiało 
powiedzieć — pragnie zdobyć sławę i uznanie lu­
dzi, wszyscy zaś służyć pewnej idei. Idea ta  
może być dobra lub zła. Idea dobra dąży do 
uszlachetnienia stworzenia, idea zła zaś do jego 
zdeprawow ania, do jego zniszczenia. Celem idei 
jest więc rzeczywistość. D latego nie może być 
celem sztuki —- sztuka sama.

Sztuki celem powinno być służenie dobru. 
Służąc dobru, d u ży  zarazem i ludzkości, bo  naj- 
głębszem pragnieniem ludzkości jest dobro, do­
bro odwieczne. W szystkie inne pragnienia są 
dopiero drugorzędne lub, co gorsza, zboczeniem 
natu ry  ludzkiej. Sztuka zaś m a wdzięczne nad- 
zwyczaj zadanie skierow ania i prow adzenia 
ludzkości do jej głównego i pierw otnego celu.

Kącik*

Warunki przyjęcia chłopców 
¡okrętowych (Jung),

D epartam ent Spraw M orskich M. S. W ojsk  
podaje do wiadomości, że na skutek porozumie­
nia sie z D yrekcją Polsko-A m erykańskiego T-w a 
Żeglugi M orskiej przedstaw ia sie m ożność umie­
szczenia na trzech statkach T-wa sześciu mło­
dzieńców, pragnących wyszkolić się praktycznie 
w' zawodzie żeglarskim, zaczynając takow y w 
charakterze chłopca pokładow ego (Junga) z a- 
wansowaniem następnie w zależności od uzdol- 

• niema i opinji w ładzy okrętow ej oraz przepisów  
morskich.

Pierw szeństw o przy Wyborze bedzie oddane 
w drodze konkursu młodzieńcom, k tó rzy  ukoń- 
czyli lub chociaż byli czasowo w szkołach mor® 
skich państw  sprzym ierzonvch lub b. państw  za­
borczych, lecz nie uzyskali dyplom ów z Dowodu 
niewykonania niezbędnej żeglugi praktycznej.

W braku kandydatów  powyższej kategorj1 
ubiegać się o te  w akansy może również w dro­
dze konkursu młodzież zakładów  naukowych 
średnich, lub w braku ich, ci, co ukończvli o j ­
czystą szkole niższa.

W arunki zasadnicze przyjęcia jako kandyda­
tów: 1) Złożenie przy podaniu dokum entów :



a) dowodów obyw atelstw ^ polskiego, b) metry* 
kę urodzenia i św iadectw o odbytej służby woj* 
skowej w W ojsku Polskiem lub pozwolenie na  
odroczenie takow ej, a: dla nieletnich (w  wieku 
conajm niej 15 lat) zaświadczone przez odnośne 
władze, zezwolenie rodziców lub praw nych opić* 
kunów, c) świadectwo ukończenia lub bytności 
w szkole morskiej cky też średniej, lub ukończę® 
nie szkoły niższej, d) dwóch fotografii z pod* 
pisem w łasnoręcznym

II) Poddanie sie przeglądowi lekarskiemu* ma® 
jącemu na celu ustalenie stanu zdrowia, szczegół* 
nie ostrości w zroku i słuchu.

Jungowie będą otrzym yw ać od Tow arzystw a 
wikt; ubranie, obuwie i bieliznę powinni mieć 
własne.

K andydaci w ybrani przez D. S. M. muszą zło* 
żyć własnoręcznie napisane zobow iązanie na piś* 
mie, że po skończonej praktyce odbędą dzień za 
dzień służbę na statkach  polskich handlowych, 
że obow iązują się pełnić w szystkie czynności 
m arynarza pokładowego, k tó re im1 będą polecone 
przez w ładze okrętow e na stanow iskach w za* 
łeżności od kwalifikacji. Przy w stępow aniu do 
szkoły morskiej będą oni mieli pierw szeństw o 
przed innym i kandydatam i, o; ile złoża wymaga* 
ne na każdy kurs egzamiina Wstępne.

\V czasie pływania jungowie beda otrzymy* 
wać od T*wa Żeglugi w ikt m arynarza pokłado* 
wpgo, ubranie, obuwie i bieliznę powinni mieć 
własną; pobory w wysokości i w zależności od 
daty  samodzielnego pełnienia obowiązków mary* 
narza pokładowego.

W szelkich inform acyj na piśmie lub ustnie 
udziela w godz. od 10—12 Sekcja Personalno* 
Szkolna D epartam entu  Spraw M orskich (War* 
szawa, plac Zbawiciela nr. 12). D la m ieszkają ' 
cych za m iastem  ze względu na  trudność i kosz® 
ta podróży w obecnych w arunkach — zaleca si9 
drogę pierwszą. N a odpow iedź należy załączyć 
m arkę pocztową.

Podanie z żądanem i dokum entam i i wskaza* 
niem adresu należy skierować do te jże Sekcji 
D epartam entu.

Przegląd lekarski i w ykaz kandydatów  odby* 
wać się będą w W arszawie 1—15 sierpnia.

W szyscy kanydaci, zarów no w ybrani jak i ci, 
co nie trafili w liczbie pierw szych 6, odbyw ają 
podróż do W arszaw y i z pow rotem  oraz utrzy* 
m ują się z w łasnych funduszów, to samo doty* 
czy kandydatów  w ybranych na statki, do dnia 
przyjęcia ich na sta tek  w G dańsku. O term inie 
staw ienia się zawiadom i D epartam ent.

Z liczby 6 — 3 w akansy zostaw ione są dla 
mieszkańców Pomorza.

Prz«g(ąi polityczny
Rozstrzygnięcie kw estji Śląska Cieszyn* 

skiego, Spiszą i Orawy.
PAT. W ydział prasowy m inisterstw a spraw 

zagranicznych ogłasza: D nia 30**go lipca wie* 
czorem m inisterstw o spraw zagranicznych otrzy* 
mało z Paryża zawiadom ienie o decyzii w spra* 
wie Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i O raw y naste* 
pującej treści:

W' dniu 28 bm. Rada am basadorów  zakomuni* 
kow ala urzędownie decyzję w spraw ie granic 
połśko*czeskich. oznaczając granice biegnącą 
w zdłuż granicy zachodniej gminy Zebrzydowice: 
Małe Kończyce, Kaczyce, przecinając Cieszyn do 
m ostu na Sibicy, stąd  po tej stronie gminy Pan* 
cowa, Dzięgielowa, Leśnej G óry, U strona, W is 
sły, Izdebny, Jaw orzyńska; na Orawie idzie po* 
zostaw iając po naszej stronie Takm idły, W ielkie 
Lipowiec, Czyzmio, G łodów kę i Sucha Górę; na 
Spiszu Jurgów i Łapiszankę, Kaswin i Niedzwicę. 
Czesi obow iązują się dostarczyć rocznie z ko* 
palń położonych w przyznanej im części Cie* 
szyńskiego w ilości nie m niejszej niż ilość do* 
siarczona w centrum  obecnie polskiem w r 1913- 
Polska sprzedaje Czechom w m iarę możności 
rów now ażnik nafty. Czesi zobow iązani zostają 
do czynienia ułatw ień w transporcie kolejowym  
specjalnie w  Boguminie, P iotrkow icach oraz w 
dostępie do dw orca w Cieszynie. T erm in  opcji 
wynosi sześć miesięcy. Obsadzenie przyznanych 
tery to rjow  nastąpi w 15 dni Po podpisaniu trak ­
tatu. U  zabezpieczeniu m niejszości w  trak tacie  
niema wzmianki.

„Szczere“ zam iary bolszewickie 
cc do zawieszenia broni.

PAT. Bolszewicki sztab fron tu  północno* 
zachodniego w Charkowie wysłał dnia 29*go lip* 
ca rozkaz, który został p rzejęty  przez naszą or* 
ganizację wywiadowczą, a k tó ry  brzm i iak  na* 
stępuje:

D o kom endanta sztabu 12 armii, tow arzysza 
Krauklisza: Zdołaliśm y doprow adzić do tego, że 
w arunki zawieszenia broni podane będą Pola* 
kom dopiero 4*go sierpnia rb., nie zaś dnia 30*go 
iipca rb. D ow ództw a frontu o trzym ały polece* 
nie ze sztabu frontu, że w ojska m uszą bić Pola*

ków, nie krępując się żadnym  term inem , ani zo* 
bowiązaniem .“ Rozkaz ten  był podpisany przez 
członka R ady Robotniczej frontu północno* 
zachodniego, Tolina.

Położenie w Estonii.
„Berlingske T idende“ donosi z Rewia, iż po*. 

łożenie w Estonji jest bardzo niespokojne. Życiu 
gospodarczem u przeszkadzają ciągłe strajk i. Ga 
zety  z w yjątkiem  jednej kom unistycznej nie w y ' 
chodzą wcale. Prawne wszystkie fabryki są za* 
m knięte. M ieszkańcy sprzedaw ała swe posiada 
łości, aby z kraju  wyjechać. Położenie finanso®! 
we je s t bardzo trudne. R ząd postanow ił za 
ćwierć miljona m arek estońskich w ydrukow ać: 
now ych banknotów .

4 y* mil jardy, niedoboru przy kolei i poczcie 
w Niemczech.

„M ünchener Zeitung“ donosi z Berliha: Bi* 
lans poczty niemieckiej za kw artał kwiecień— 
czerwiec w ykazuje mi lj ar da, a kolei 2 trzy
czw arte milj arda m arek niedoboru.

W idzim y z tego, iż długi N iemiec ogromnie 
w zrastają z dnia n a  dzień. 1 •

Stan arm ji bolszewickiej.
PAT. „Petit Parisien“ omawiaj ac sytuację a 

Polski, podaje, że wedle wiadom ości otrzyma* 
nych od misji sprzym ierzonych, jedynie kawale* 
rja  bolszewicka jest karna i wyćwiczona, niecho* 
ta zaś źle uzbrojona i niedostatecznie zaopatrzo* 
na. L rządzenia tyłow e są niew ystarczające. C a ' 
la siła arm ji bolszewickiej polega na  jej li* 
czebności.

Koalicja t> arm ji polskiej.
PA  r. „Echo de Paris donosi, że m ocarstwa 

sprzym ierzone pochw alają energiczne stanowi* 
sko rządu polskiego i konstatu ją, żie arm ia poi® 
ska jest p rzejęta duchem w ojennym  i zdecydo* 
waną jest walczyć do końca.

Żyd Trocki przeciw ny rozejm ow i z Polską.
Polskie propozycje zawieszenia broni popie* 

rali usilnie Lenin i Cziczerin i jedynie wpływom 
tego pierivszego należy zawdzięczać, że rząd so* 
wietów dał odpow iedź w yrażająca swą zgodę na 
podjęcie rokowań. Sprzeciwiali sie rozejm ow 1 
szczególnie energicznie Trocki, Radek i Dżier* 
zynski.

W ilson a Polska.
PAT. „M orning P ost“ donosi z W aszyngtonu: 

I anuje tu przekonanie, iż S tany Zjednoczone po* 
winny być wezwane do uczestniczenia w konfe* 
rencji londyńskiej. W każdym  razie, prezydent 
Wilson jest zdania, że należy wysłać na konfe* 
rencję tę przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
w charakterze obserw atora i w roli ścisłego1 do* 
radcy. Zdaniem  W ilsona, istnienie Polski jest 
konieczne dla przyszłego pokoju Europy.

Skrajne angielskie part je  robotnicze 
przeciw bolszewizmowi.

Angielska niezależna p a rtia  robotnicza otrzy* 
mała na rozm aite zapytania co do programu mo* 
skiewskiej m iędzynarodów ki następująca z Mo* 
skw.y odpowiedź. Komunizm nie może w  An* 
glji bez krwawej rewolucji być urzeczvwistnio* 
nym. Ram sey M acdonald dodał uwagę, iż trze* 
cia m iędzynarodów ka a niezależna partia  robot® 
nicza w A nglji są niejako olej i woda i nigdy 
się ze sobą nie zmieszają.

O  praw y brzeg Wisły.
PAT. D nia 29 z. m. zjawili sie u przewodni* 

czącego koalicyjnej kom isji plebiscytowe! eksc, 
Beaum onta przedstawiciele niemieckich związ* 
ków  dla opieki nad  groblami na praw ym  brzegu 
W isły  i oświadczyli, że niemożliwemi iest przy* 
znanie jakiegokolwiek pasa ziemi no nrawym 
brzegu W isły Polsce ze względu na konieczność 
skupienia w jednetn  ręku pracy  n ad  zabezpk 
czeniem całej niziny nadwiślańskiej przed ewen* 
tualnym  wylewem. W  odpow iedzi swie zazna* 

czyi eksc. Beaumont, ż W isła ma dla Pru

W schodnich drugorzędne znaczenie, zaś dla Pol* 
ski jest posiadanie W isły podstaw ą życia gospo* 
darczego. Dlaczego trak ta t wersalski zapewnił 
N iem com  Prus W schodnich dostęp do W isły, zaś 
kontrolę nad obu brzegami W isły przyznał Pol* 
sce jako tem u państwu, k tó re  jest najbardziej 
w tej spraw ie zainteresow ane. Zrzeczenie się 
zresztą małego pasa ziemi po prawej stronie Wi* 
sły jest dla N iem iec dużo m niejsza ofiarą niż 
byłaby dla Polski u tra ta  szeregu bogatych i ży* 3 
zńych ziem.

O dezw a prezydenta W itosa.
PAT. Prezydjum  Rady m inistrów  ogłasza na* 

stepującą odezwę prezydenta m inistrów  W itosa’ 
W  chwili dla państw a i dla was. bracia, prze* 

tomowej wielkie stronnictw a sejm ow e powołały 
mię do objęcia steru rządów  w Polsce. O ddając 
w ładzę prezydenta m inistrów  w m oje rece stron*, 
nictwa zadokum entow ały, że państw o polskie . 
jest i pozostanie ludowem. O ddaiac w  m oje rę* 
ce ster w ładzy w czasie dla państw a najcięższym  
stw ierdziły, że ratunek może i powinien dać pań* 
stw u lud, praw ow ity tego państw a gosopdarz. 
BolsżeWcy runęli na naszą ziemię i w darli się do. ) 
naszych wsi i m iast, niosąc zniszczenie i zagładę 
naszemu państw u, a niewolę dla ludności. O d 
was bracia w łaśnie zależy, czy Polska będzie 

ś wolnem państw em  ludowem, w którem  lud bę* 
dzie rządzić i żyć szczęśliwie, czy też nie stanie 3 
się niewolnicą moskiewską. Z a to. czv nąństw o 
polskie ochronim y przed zagładą, czyli przed . 
jarzm em  niewoli, przed nędza i całe nasze po* 
kolenia przed hańbą, za to m y bracia włością® 
nic odpowiedzialność stanow im y i ponieść musi* 
my. Old kogo polska ludność może wymagać ra* 
tur.ku? W  pierwszym rzędzie od nas. bo  m y 
jesteśm y najliczniejsi, bo ona nam dać może wie* . 
le w przyszłości. Państw o to naród. Daństwo to 
wy. W tej chwili delegaci nasi przeszli przez 
front rosyjski, aby się z bolszewikami umówić
0 rozejm. N ie wiemy, jakie nam bolszewicy po* 
stawią w arunki rozejmowe. G dyby  sie okazało, 
że bolszewicy nie zrezygnowali z zam iaru znisz* 
czemu naszego niepodległego bytu, to rząd takich 
w arunków  nie będzie mógł przyjąć. Rozejm  
zresztą nic jest jeszcze pokojem . M usimy się 
więc przygotow ać na dalszą w ojnę z bolszewika* 
mi, na wojnę, której szczerze pragniemv unik* 
ną::. Chcem y pokoju, ale nie pokoju hańbiące* 
80, nic pokoju za wszelką cenę. N ie wolno nam 
ani naszei wolności zhańbić, ani naszej niepod® 
ległośei zatracić, ani przyszłych pokoleń zaprzac 
do niewolniczej pracy dla obcych. G dvby  przy* 
szła potrzeba, m usim y podjąć walkę na śmierć
1 życie, bo lepsza naw et śmierć niż żvcie w kaj* 
danach, lepsza śmierć niż podła niewola

Niech każdy z was spełni swój obowiązek.
— kto z was zdolny do noszenia broni n a  fron* 
cie. Dziś najw iększym  obow iązkiem 1 Polaka, to 
służba w obronie O jczyzny. N a polu walki na 
froncie miejsce dziś dla każdego, kto broń dźwi* 
yac potrafi. Inni dać muszą o fiarę  z pracy  i mie* 
nia. K ażdy w ójt i każdy sołtys m a pilnować, by 
w jego gminie w szyscy wezwani do w ojska zna* 
leźli się w szeregach, by w żadnej wsi nie było 
ani jednego dezertera, by w każdej wsi wszyscy 
zdolni do broni poszli do arm ii. bv każdy, kto 
tylko mbże, kupił Pożyczkę Państw owa, by  śpię® 
szył ze wszelką dla państw a pomocą. To wam 
nakazuje O jczyzna, to wam nakazuje rząd.

Jen. Rozwadowski w sytuacji obecnej.
(1 eiegr. pryw.). Szef Stabu Geb. Jen. poruczn. 

Rozw adaw ski wobec przdestawicieli prasy wy* 
łuszczył poglądy N aczelnego D owództw a na o* 
becną sytuację w ojenna:

Zw ycięstw o czerwonej arm ji byłoby nietylko 
zwycięstwem  Sowietów, ale i Niemiec, byłoby 
w ymazaniem Polski i zupełnem przekreśleniem  
Traktatu Vvers. W ytw orzyłoby now y stan rzeczy 

w Europie. N ie w chodząc w  przyczyny obecne®
80 położenia chwilowego, stwierdzam, że w ojska 
nasze dokonały cudów. K resy były w naszych 
rękach. N iestety, arm ja nasza należytego popar* 
cia w społeczeństwie nie miała. Cieszono sie ze 
zwycięstw, ale nie doceniono wartości osiągnie* 
tych sukcesów. N ależy  przecież pamiętać), jźief 
ro lsk a  w granicach etnograficznych i zreddko* 
wana na wschodzie, w każdej chwili narażona 
jest na niebezpieczeństwo, tak  ze strony  Mo* 
skwy, jak  i N iem iec i byłaby Państwem  zależ* 
nem od sąsiadów'. O d  granicy niemieckiej do 
stoiicy jest przecież dwa dni m arszu

N ieprzyjaciel, zasilony zdobyczam i na Deni* 
kinie i Judeniczu, przygotow any dzięki ternu 
doskonale pod względem technicznym i wzmo* 
żony liczebnie, wyzyskał sw oja chwilowa prze* 
wagę. U dało nam  się jednak sytuacje opanować 
tak, że będziem y mogli przeciw stawić sie napo* 
rowi nieprzyjaciela, k tó ry  jeszcze Drzed podoi* 
saniem rozejm u pragnie osiągnąć linie Rmou. W o'  
bec tego dalsza walka jest konieczna. Bedzie to  
walka na noże: albo, my, albo oni.

Ze społeczeństw a należy przeto w ydobyć jale* 
najwięcej woli zwycięstwa, hartu  i wytrzymało* 
ści. tem jbardziej. że, jak tego dowodzą licznę 
oznaki, siła wroga nie jest tak  groźna iak się



może wydawać. Posiadam y pod dostatkiem  sił 
w łasnych ;' nie potrzebujem y przeto - '-ać się 
0.0 w ojsk koalicyjnych. N ależy tylko urochom ie 
własne siły 1 należycie w  chwili stanow czej je 
użvć.

Szczegóły spotkania delegacji rozeim ow ych.
„Glazeta Poranna" dow iaduje sie od osób 

r Przybyłych z Brześcia Litewskiego nast. szczegół 
łów spotkania się parlam entariuszy polskich z 
parlam ntarjuszam i sowieckiemi: „D elegacja poi. 
zgodnie z umową, w yjechała w  piątek wieczorem 
szosą z Brześcia w krieunku K obrynia. Przy 
przejeździć do m iasta H oro idca  była zm uszona 
przejechać przez m ost świeżo podpalony. Jen. 
Romer, k tó ry  jechał pierwszym automobilem, 
me żyta zając na wyłażące z obu stron drewnia* 
nego m ostu języki ogniste, poleci! szoferowi 
wziąć w lększą szybkość i istotnie „przeleciał“ 
przez most. Z a jego autem  przem knełv dwa 
m ne automobile, po k tórych już m ost się za. 
walił.
, ^ Ifg a c ji ,  jadąca na trzech  Dozosta*
Y ch automobilach, przedostała sie JodzamS n a  
diugi brzeg rzeki i razem  pojechała do K obry, 
ma, około którego zetknęła się z oarłam entarju . 
>zami sowieckimi, k tó rzy  byli zaniespokojeni 
m eprzybyw aniem  delegacji polskiej. N ieporozu. 
mierne jednak  wyjjaśniSlo' się natychm iast g;dy!żi 
par am entar jusze sowieccy obliczaj*» czas inaczej 
mz “ Sg, Przyśpieszając go o trzy  godzimy pod.’ 
czas gdy rząd polski w skazyw ał w radiotelegra* 
macn cżas środkow o europieiski.

W ołania ostrzegawcze Finlandii.
r . . Pos t “ donosi z H elsingforsu: Rząd 
tin sk i żWróćił uwagę najw yższej Radzie w Pary . 
zu na koncentrację licznych w ojsk nad granic3

Do Czytelników w Polsce.
Szan. Czytelników  zam ieszkałych w Polsce, 

którzy przekazali należytość za gazete na konto 
czekowe w W arszaw ie prosim y, aby po przeka. 
2 ani u pieniędzy nadesłali nam odnośne kw ity, 
abyśmy mogli gazetę przekazać. D oniesienie od 
Pocztowej Kasy o otrzym aniu pieniędzy otrzy= 
m ujem y dopiero po trzech tygodniach, tak, że 
opóźnia się przez to przekazanie gazet. Prosimy 
zatem  koniecznie o nadesłanie natychm iast po 
przekazaniu gazety odnośnego kwitu, abyśmy 
wiedzieli, że pieniądze zostały w ysłane i że 
możemy gazetę przekazać.

Benesz o sprawie Cieszyńskiej.
PAT. Om aw iając spraw ę sporu o Cieszyn5 

skie „Journal des D ebats“ cytuje oświadczenie 
czeskiego m inistra spraw zagranicznych Benesza, 
który wyraził wielkie zadowolenie z powodu za< 
kończenia sporu oraz żal, że dwa siostrzane na. 
rody, m ające tyle interesów  wspólnych, ą k tóre 
powinny być zawsze gotow e do w spółpracy w 
ścisłym związku z m ocarstw am i sprzym ierzone, 
mi w dziele pokojowego organizowania Europy 
centralnej spierały się z uporem  napraw dę nie. 
bezpiecznym. Benesz jest pełen nadziei, że u. 
chwała konferencji położy kres wzajemtnvm nie. 
porozumieniom (K w estję tę już załatwiono. Dop. 
Red.) Przyjazne stosunki m iędzy Polską 
a Czecho . Słowacją dopom ogą obu państwom 
do zajęcia się, pracą tw órczą i ukończenia dzie* 
la konsolidacji w ew nętrznej. M inister wyraził 
dalej żal, że nie zachowano w zupełności granic 
historycznych Czech, przekonany jest jednak, że 
za to poświęcenie kraj uzyska spokój zupełny  
Dalej zaznaczył Benesz, że stosunki m iedzy Pblc 
ską a Czechami będą zawsze zależeć od  ułożeni3 
się stosunków polsko.rosyjskich. Zgoda z Pol. 
ską nie wpłynie bynajm niej na zm ianę kierunku 
obecnej polityki czesko.słowackiej, naw et 
wzmocni porozumienie z Jugosław ia i Rumun ją. 
Jeżeli weźmie się pod uwagę trudnośęi we w nętrz, 
ne niektórych państw  Europy centralnej i wscho. 
dniej z powodu w ypadków  w Rosji iasnem  się 
staje, jak pi lnem było zakończenie snom  nolsko. 
czeskiego, którego rozstrzygnięcie bedzie zba5 
wiennem  w skutkach przedew szystkiem  dla obu 
tych państw , a następnie dla pokoju euro5 
pejskiegd.

Bolszewickie w arunki pokoju.
BAT. A jencja Havasa. M atin dowia*

duje się z Nowego Yorku, że wedle w iado. 
mości kół urzędow ych w W aszyngtonie bolsze5 
wickie w arunki pokoju zaw ierają m iędzy
innem i praw o swobodnego przejścia przez Polskę 
i zwrot' Poznańskiego Niemcom,'.

K o m u n i K a t .
S ekretariat N aczelnej R ady Ludowej na W- 

M. G dańsk, m ieszczący się przy Poggenpfuhl 11 
w domu Ochronki, je st od 1 bm. o tw arty  co= 
dziennie z w yjątkiem  niedziel i św iat

od godziny 9=tej do l .e j w południe.
Tam  m ożna się zwrócić w wszelkich kwe. 

stjach  o poradę. W szelkie zażalenia i skargi ty . 
ęząee szkolnictwa, kw estii robotniczej, w kw e. 
Stjach politycznych a mianowicie w kw estiach' 
napadu i szykan Polaków ze stronv  niemieckiej 
ftd. prosim y zwrócić się w prost do wyżei poda* 
|.ego biura.

§

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z , z dnia 4 sierpnia rb.

D om inika wvzn.
Słońca wschód 4 25, zachód 742.
Księżycia w schód 9 7, zachód 9 31.g  ̂ _

G dańsk. Z arząd  „Kiinstlerspiele“ w D an zr
£|ęr Hof pozyskał na miesiąc sierpień do w szyst. 
kich części program ow ych nowe sity. Zapow iedź 
ta  leży w ręku dzielnego śpiew aka operetkow e, 
go Karola M inor a. Jako subretka w ystępuje 
A m clja t sarda. Jako dzielni m uzycy w ystępują 
bracia A leksandrow ie, a jedyny w sw vm  zawo. 
dzie jest artysta  uniw ersalny Belling. Yo Larte 
i Roy zajm ują publiczność grą do tańca, a trupa 
Bolgaroffa, oraz Reevesa w ystępuje w narpdo* 
w ych i nadzw yczajnych tańcach. O nadzw yr 
czaj pięknych zaletach są przedstaw ienia Ręiny 
a Post arna z tańczącem i psami.

— W znowienie transportu  ziemniaków do
G dańska. Po kilkudniowej przerwie nadszedł do 
G dańska znowu jeden wagon ziemniaków. W e' 
dług ostatnich wiadomości m iała tvlko część 
polskich kolejarzy niedopuścić transportów  kar. 
tofli do Gdańska.

Baczność Przed szpiegami! W  czasie walk 
toczonech na ziemiach polskich przez w ojujące 
m ocarstwa rozbiorow e przyzw yczailiśm y się do 
tego, że na wszelkich m iejscach publicznych, w 
wagonach, tram w ajach  obowiązywał bezwzględ* 
ny zakaz rozmów na tem at spraw  wojskowych* 
Obaw ę przed niepowołanym  słuchaczem, w k tó . 
rym, być może, kry je się zakapturzony szpieg, 
posuwali wojskowi toczących w ojnę m ocarstw  
nieraz aż do przesady.

Dziś Polska notorycznie zalana jest szpiegami 
bolszewickimi. A by się przekonać, jak mało nas 
to  przeraża, w ystarczy przejechać sie koleją* 
Słyszy się tam  już nietylko cyw ilnych usiłują, 
cych zaspokoić swą niepowołana ciekawość, ale 
naw et oficerów w ypytujących jawnie i głośno 
żołnierzy o zdarzenia z frontu

sa i Ołivi, zostało niespodzianie przez znaną śpię* 
w aęzkę operow ą p. Fridę Flessburg.W ber o ra2* 
znanego artystę  A leksandra Flessburga powiek* 
szone. W ieczór ze zględu na grających i dosko* 
nały program; — zapow iada się doskonale.

Sosnowiec. W  środę ubiegłą w yjechało stąd  
300 ochotników  na ćwiczenia do G rudziądza.

Zaznaczyć należy obyw atelski czyn D yrekcj1 
Tow. Akc. Sosnowieckich Fabryk Rur i Żelaza, 
k tó ra  postanow iła w ynagradzać pracow ników  za 
przepracow ane dobrow olnie godziny ponad, 
norm ow e, przeznaczone na  potrzeby  kraju.

Ze swej strony  D yrekcja w celu zsolidaryzo« 
Mania sie z akcją sw ych pracow ników  od dnia 
12 b. m. zaofiarowała całą swą prace i produk. 
cję Tow. na potrzeby, państw a, zapoczątkow ując 
akcję tę przez podpisanie na Pożyczkę Państw o, 
w ą O drodzenia m arek 1 m iljon 600 tysięcy. D y. 
rekcja w  osobach p. Loevenarda i Louis’a pasta5 
now iła zabezpieczyć również w odpow iedni spo* 
sób rodziny pracow ników  swych udających sie 
na front i ustalić ich wynagrodzenie w czasie gp. 
by tu  na froncie. Z  praw dziw ą przyjem nością 
zaznaczam y ten  piękny czyn przedstawicieli za. 
przyjaźnionego z nam i wielkiego narodu fran. 
cuskiegó.

Przygody obywatela, który chciał konie poda. 
rować wojsku polskiemu. Pod powyższym, na* 
gfówkiem pisze „K urjer Lwowski“ co następu je : 

Pewien dygnitarz państw ow y ze Lwowa, zie. 
miianin, postanow ił podarow ać w m vśł uchwały 
ziemian parę koni na potrzeby wojska. Wyda* 
w aćby się mogło każdem u przeciętnem u obydwa, 
telowi, że niem a rzeczy łatw iejszej do nrzepro. 
wadzenia. A  jednak n iestety  tak  nie jest. Spro* 
w adziw szy konie do Lwowa, udał sie do władz 
w ojskow ych o godzinie 11 przed południem, aby 
konie te w ojsko odebrało. O dsyłano go do refe. 
renta, w końcu oświadczono, że koni nrzyjąć 
nie mogą, b'o nie są asenterowane. Ponieważ 
jednakow oż, jak wyżej powiedziano, iest to  
wrpływowa osobistość, dla k tórej w szystkie drzwi 
stały  otworem, udało się mu w reszcie po 8 godzi5 
nach bezustannego chodzenia, to jest o godzinie 
/ wieczorem, konie te w ojskowści odd *' W obec 
takiej organizacji zw ykły śmiertelnik, zdaje się, 
nigdyby nie był w stanie zrobić podarunku z ko* 
ni dla wojska.

Patrio tyzm  ludu śląskiego godny naśladować 
nia. N a zgrom adzeniu ludowcem w  Cieszynie 
dnia 17 lipca rb. podpisali chłopi śląscy na po* 
życzkę O drodzenia m iljon 600 tysięcy m arek, w 
czem w ójt w Zebrzydoyyicach. Rudolf Kołaczek, 
podpisał m iljon marek. M łodzież śląską idzie 
licznie na fron t bolszewicki. Śląsk Cieszyński 
zbiera na pożyczkę 200 m ilionów marek. — T en 
ofiarny patrjo tyzm  ludu śląskiego winien znaleźć 
oddźw ięk w szerokich m asach M ałopolski i po. 
budzić je do ofiarności dla Ojczyzny.

N akażm y sobie milczenie. Pam iętajm y o tem, 
że; każdą, naszą rozmowę śledzi ktoś, kom u za* 
leżeć może na pognębieniu naszego państwa. Za* 
lani jesteśm y agitatoram i i konfidentam i sowie, 
tów, a ci snują się m iędzy nami i w ytężają  słuch. 
N ie ułatw iajm y im zadania gadatliwością naszą-

O O. Jezuici w Poznaniu. O dbyło  sie nrzeję* 
cie przez OO. Jezuitów  kościoła Pana Jezusa 
przy ulicy Żydow skiej. O godzinie S.rnej o d . 
prawił tam że N ajprzew . ks. Biskup Łuk em ski 
M szę św. i przem ówił W gorących słow ach do 
O jców  i licznie zebranych przedstawicieli społe. 
czeństwa naszego.

— Prośba do inteligencji i działaczy społecz*
nych. Jakolw iek odbyło się już w" Poznańskiem! 
i na Pomorzu około 600 wieców, na których) agi* 
tow ano za pożyczką państw ow ą, to  należy akcję 
wiecową wzmocnić od 1 sierpnia ze względu na 
to, że term in pożyczki państwowej zam kniętym  
zostanie z dnieml 1 września rb. N iżej podpi* 
sany kierow nik wydziału propagandy ustnej za. 
nosi prośbę, ażeby ludzie dobrej woli. k tórzy  
chcą i mogą przem aw iać na wiecach zgłaszali się 
jakiiajlicziniej do kierowników agitacji, którzy 
już z kw artału wysyłali stale mówców na wiece. 
Zgłoszenia przyjm ują: Lenartowicz, T oruń  (W'o* 
jew ództw o), M archlewski, G rudziądz. Kwi. 
dzyńska 29, R ektor Gfus, Skarszewy, Stercz*’ 
Bysław per Polski Cekcyn, Rogala, Kościerzyna* 
W yżej w ymienieni panowie wysył. mówców na 
wiece i zw racają wszelkie koszta podróży oraz 
płacą mówcy d ie ty  po 50 m arek dziennie. N a. 
leży zgłaszać się do tego kierownika, k tó ry  mie. 
szka najbliżej: inaczej pow stałoby zam ieszanie 

Szef W ydziału Propagandy Ustnej Pożyczki
Państw ow ej Karol Rzo- *" vV' ” °

G dańsk. Baczność członków-"pe r n0\.
skieyl W  piątek, dnia 6 bm. q \e ork}esUA ^ e# 
czorem odbędzie się w Ochro*} godzin^  ‘ ^
k torem omawiane będą ważne ace ze^ raf:ierasza 
się wszystkich członków o k o< SprawV- UVu vCle, 
gdyż od tego zależeć będzie woniecztie PrZ 7̂ ? roZ; 
wój naszego Towarz>st\va. i r^ ardzo przvszty

-1- Przedstaw ienie w Cześć rnAlZ\ . 1k im s*
Benefisowe przedstawienie p ? ->te\u ® danST,_ft,

aTy baletowe* 3 ^ ° '

N iech żyje lud śląski!

O fiara. Książę Olgierd C zartoryski z Sielca 
złożył jeden m iljon m arek jako fundacje na ko* 
rzyść inwalidów polskich pow iatu rawfckiegb- 
— K uratorium , składające sie z 7 osób z nowia* 
tu, reprezentujące w szystkie stany, bedzie nieba* 
wem  powołane, by rok rocznie rodzielić na po5 
trzebujących inwalidów i w dow y i sieroty do żoł* 
nierzach odsetki tego funduszu.. Fundusz je s t 
złożony wi 5 proc. Pożyczce O drodzenia.

N ow ą potęga na usługi ludzlfjści. Pisma ame* 
rykańskie donoszą: O sta tn ia  w ojna światowa! 
w ykazała nam, że potrzeba jest m atką wynalaz* 
ków. G dy podczas w ojny potrzeba było lataw* 
ców do zwycięstwa nieprzyjaciela, wzięto się dw 
pracy i Wymyślano latawce, w ażące kilka ton, 
k tó re z szybkością przenoszącą orła. latały nad 
w ojskam i nieprzyjacielskiem i. zadając im strasz^ 
ne klęski. W ojna zmusiła do różnego innego ro. 
dzaju wynalazków, co wykazało, że cz’ow iek gdy 
potrzebuje, może dojść do wszystkiego. G dyby 
trzeba' było wynaleźć środek do zużycia potęgi 
przypływ u i odpływu morskiego, czv myślicie» 
że nie zrobiono by tego? czy myślicie, że nie by. 
łoby na to kapitałów ? Przypływ, i odpływ, m órz“ 
m. porcie Bostońskim w ynosi przeciętnie 35 pro. 
stopadłych. stóp. Jakiś czas temu przypływ  i od* 
pływ  w ykazyw ały 44 stopy. Cyfrv te sa sto sum 
kowo do innych w ybrzeży oceanu Atlantyckie* 
go niskie. Dalej ku północy w  zatoce Fundy

?
d d a ń s h ,

ulica DŁUGA nr. 6970. 1795



przypływ  i odpływ  w ynosi 200 stóp w' przeciągu 
24 godzin. Biliony ton w ody w ciągłym niepo* 
w strzym anym  ruchu przypływ u i odpływu, o? 
czekuje tylko by  je  użyć jako siłę. pociągową- 
K ażdy może sobie przedstaw ić, jak ie  korzyść1 
może dać ta  siła użyta do poruszenia wszelkiego 
rodzaju  maszyn. M aszyny fabryczne, koleje 
elektryczne, oświecenie, ogrzewanie — nie będą 
więcej zależne od opału węglowego. W oda u 
ję ta  w karby  przez rozum  ludzki zastąpi i zakła* 
dy używ ające jakiejkolw iek siły pociągowej.

N ieprzebrana ta  potęga czeka od stw orzeni3 
św iata i czekać będzie do końca świata, na  to, by  
człowiek ją  zużył do własnej potrzeby.

T rzeba ty lko  energii, k tórej nam  nie brakuj e* 
przedsiębiorstw a i kapitału, a m arzenia staną  się 
rzeczywistością. N aród  am erykański, k tó ry  zbu* 
dow al kanał Panam ski, nie ulęknie się tego zada* 
nia, lecz trzeba kapitału. N aró d  k tó ry  potrafi* 
zaopatrzyć w  kapitały  k ra j podczas ostatniej 
w ojny  nie ulęknie się złożenia kapitałów  n a  ideę 
finansow ania przedsiębiorstwa, którego rezultaty  
będą ta k  św ietnie i ta k  korzystne. N aturalnie, 
obecnie je st to  ty lko przypuszczeniem. — lecz 
co sto i na  przeszkodzie zrealizow ania?

Już obecnie założyła się kompania, pod nazw ą 
„H ydrualic Power P lan t“ w  celu rozw oju tego 
przedsięwzięcia i już otrzymjała paten ty  w  Ka* 
nadzie i S tanach Zjednoczonych, rozpoczęła ona 
rów nież sprzedaw anie akcyj czyli udziałów. Lu* 
dzie Wysoko handlow o w yszktałceni, oraz inni 
w ybitn i ludzie przepow iadają tem u przedsię* 
Wzięciu ogrom ną i św ietną przyszłość.

Zdaw ało się, że opanow anie siły przepływ u 
i odpływ u je s t rzeczą w prost niem ożebną, lecz 
okazuje się inaczej. Za pom ocą specjalnie ui* 
rządzonych grobli i aparatów , m ożna obecnie 
w ykorzystać tą  siłę dla użytku ludzkości całej. 
„Pow odzenie zależy od w ykorzystania sposobno* 
ści“.

z 2 lipca 1920.
—335—340. dum*
— 59—60. Frań* 
D olary Stanów 

Leje rum uńskie
— 471—473,50—

750—755, na N ow y Y ork 193, na  Berlin 467- 
469—468.

K urs dewiz. — B e r l i n ,  dnia 31. 7. 20.
81. 7. 30. 7.

Amsterdam* Batter d. 
Bruksela Antwerp ja 
Chrystjanja , . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . . 
Helsingfors . . . 
Wiochy

pienią*
dze

1448 60 
343,65
684.30
659.30 
891 60 
149 80 
225,75

L on d yn .....................157.55

W arszaw ska giełda walutowa 
PA T . Ruble carskie 500 — 345- 
sJde po 1000 — 78—75,50, po 250 
ki francuskie 16,25-—17—16,90. 
Z jednoczonych 193— 195—194,75. 
po  5. M arki niem ieckie 1000

Nowy Jork
Paryż .....................
Szwajaarja . . . 
Hiszpanja . . . .  
Wićdeń (stare) . .

„ (Niem-Austr.)

Praga . . . . .  
Budapeszt . . . .

Sofja . „ . 
Konstantińopel 
Marka polska 2.

42 45
322,65
719,25
649,35
28,97
23 84 
i pół 
84,50
24 34 
i pół

prze* 
kazy 

1151,50 
34),35 
665,70 
660 70 
893,40 
150.20 
226,25 
157 95 
42,55 

32335 
720,75 
650,65 
24,03 
23 90 
i pół 
8470  
24,40 
i p il

pienią*
dze

1466 00 
344 65 
669 30 
66430 
894 10 
154 80 
226% 
157,80 
42 20 

321 65 
720,25 
649,35 
24 47 
24,37

84,40
24,47

prze*
kazy

1459,00
345,36
670.70
665.70 
895 90 
155 20 
2277* 
158,20

42.30 
322,3 
720 75 
650,65 

24 53 
24 43

84,60 
24,53

szonki Kościelne—Ciechanowiec. N a Bugu ii* 
ki w  rejonie M ilnika. Pod Brze -ciem: skonee-m 
trowaił nieprzyjaciel znaczne siły w szystkich 
trzech  gatunków  bron i i  forsownie atakuję  twier* 
dzę i m iasto. N a  południe od Brześcia aż do 
Brodów  pow ażniejszej akcji bojow ej nie było- 
A kcja  pod  Brodami, w której zaangażow ane są 
znaczne siły obu s tro n  rozw ija się nadal po* 
myśłnie. N ad  Seretem! lokalne walki przybiera* 
ją  ostrzejszy charakter. Stw ierdzono tu  przyby* 
cie świeżych oddziałów  nieprzyjacielskich.

Naczelne dowództwo W . P. sztab ieneralny.

8. =  217 4—22s/*
Wyplata na Warcsawa 2. 8. 217«—52.

BANK KWILECKI POTOCKI i SKA
TowAko.OddziałOflafliski, Gdańsk, Hundegassa 85.

Wiadomości telegraficzne.
Komunikat szttabu jen. W . P. z dnia 2 sierpnia.

N a północ od O strołęki do granicy niemiec* 
kiej sy tuacja bez zmiany. W  rejonie Nowogro* 
du i Łom ży atak i przeciw nika znacznie osłabły* 
N asze oddziały regularne i ochotnicze napie* 
ra ją  tu  na konnicę i piechotę nieprzyjacielską. 
O d  N arw i do Bugu k o n tak t z nieprzyjacielem  
na w schód od łinjd K ossaki—M azowieck—-Wyj*

Zebrania Towarzystw:
G dańsk. Koła Panien w e w torek, 3. 8. o g. ^5 

na Junkergasse 2 II. O dczy t wygłosi p. dr. 
Jankow iakow a. Liczny udział pożądany.

G ańsk. W  środę, 4 bm. o gbdz. 7 wieczorem; je s t 
zebranie Tow. m łodz. żeńskiej w O chronce.

G dańsk. Wi czw artek, 5 sierpnia o godz. 9 ranw 
rozpoczyna śie nauka w  ochrońce.

W rzeszcz: Zebranie Tow. „G w iazda“ w  czw ar 
tek, 5 bm. o godz. 7 Wiecz. n a  m ałej sali w  
Kleinhammierpark. Liczny udział pożądany.

Sopot. Zebranie „Sokoła“ we w torek. 3. 8. rb. 
w  „Polonii“ o godz. 7 wieczorem.

Sopot. Posiedzenie R ady Ludowej w  środę, 4 
sierpnia po połud. o godz. 7 w sali Polonia.

Firoga. Zebr. Tow. Lud. w  niedziele. 8 sierpni“ 
o godz. 4 po połud. na  sali p. Kicwerfn

Szemuda. Zebr. K ółka Roln. w niedziele. 8 sie** 
pnia o godz. 1 po połud. w zw ykłym  lokalu.

N ak ład  i druk „G azety  G dańsk ie i“ Tow . Akc* 
w G dańsku. R edaktor odpow iedzialny Bolesław 
K iełbratow ski w G dańsku.

IMMIUI HMIIII **««M**mM>H MMMM) MMMM»«»*»« SWCO,

Bank Pom orski Tow . Akc.
T O R U Ń  ulica.SZEROKA nr. 25. O D D Z IA Ł w G D A X K E ¥ ,

ni. Heilige Gestgasse 139,
Załatwia szybkę wszelkie zlsoenia bankowe.

Kopno i sprzedaż papierów wartościowych i walut zagranicznych.
Przyjmejs depozyty (wkłady) I płaci obecnie:

1656
za wypowiedzeniem rocznem 5 V2 *7o 
za wypowiedzeaiem półrocznem 5®/0 
za wypowiedzeniem kwartalnem 4 1,l2o0 
za wypowiedzeniem miesięcznem 3 1j,“|0 
za wypowiedzeniem dziennem 8 ° 0

Przyjmuje zlecenia na giełdy w Warszawie I Berlinie.

i < i <<«
> »SOMM »MOMM« rnc » mam »eeeeees

Neue Höchstpreise für Gemüse und Obst
Auf Grund des Gesetzes üben die Höchstpreise 

wird nach Anhörung des Beirats des Wirtschaftsamtes 
für das Gebiet der künftigen Freien Stadt Danzig 
folgendes angeordnet:

L Es werden folgrtide Höchstpreise festgesetzt: 
G e m ü s e ,

Für Weisskohl im Kleinh. das Pfd. M 0.70
„ 0.80

0.60-0.80
3 o . s e - i  30

„ 0.70 
„ 0.80 
„ 1,20

dass nur der 
o sofern nicht 

ausdrücklich ein Höchstpreis für ein anderes Mass 
(Liter) festgesetzt ist.

i n .  Zuwiderhandlungen werden bestraft nach den im 
Gesetz über Höchstpreise angedrohten Strafen. 

3Y. Diese Höchstpreise treten ab Mittwoch, den 
4. August 192J in Kraft.
Danzig, den 31. Juli 1920. 1837

Das Wirtschaftsamt für das Gebiet d -r künftigen 
Freien Stadt Danzig. 
V e r ö f f e n f c l i e h t l  

Danzig, den 2. August 1920.
Der Magistrat.

r> Wirsingkohl „ „ „
O b s t .

„ Aepfel im Kleinh. ,  _
„ Birnen” 0 ... t n n
„ Spillen u. weisse Pflaumen

im Kleinh. „ „
„ blaue Pflaumen „ „ „
„ Preisselbeeren w w n

II. Es wird in Erinnerung gebracht, 
Verkauf nach Gewicht zulässig ist

TANIE OBUWIE
polec* 1835

PIERNICKI OLIWA, 
uhGd.úska (Dsazigerstr.) 7

OB U W IE 
l e l u e i r e p a r u j e

prędko i tan io  (1834 
PIERNICKi OLIWA, 

ni- Gdan*ka(Danziger»tr.) 7

Makulatury
ma na sprzedaż

„Gazeta Gdańska,,

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłką pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim ułam.
Pocztówki te w óliesnem barwem wykonaniu, 

sztuka tylko 30 fen,, 6 rozmaitych pooztówek 
1,80 mk. Cena rozumie sią w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w Uście rekomendowanym 1;— mk. 

W walacie polskiej kosztują pocztówki sztuka
po 1,— mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wolne, 
zależy przy zamówieniu nadesłać naleiytośó naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -- Danzig.

^ ( B ®  ®  ®  ®  ® ® ® © @ ® ® ® ® ® ® ® 0 f

Bracia rozszerzajcie’,, Gazet« Gdańska"

Bank Lodowy
Tow. z aiegr. p.

w  Gdańsku, Jopingassi nr. 47.
TELEFON 1956. Poczta konto czekowa 943
Przyjmuje kapitały wszelkiej wysokości na do­
godnych warunkach i udziela pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe rachun­
ki bieżąoące i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowe. 
Pośredniczymy w zakupie i sprzedaży papierów 
wartościowych. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 

mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.
Adres: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

i

Markenfreier Heringsverkauf.
Die Restbestände der den Kleinhändlern zum 

Verkauf auf die M arte 5 und 5 K  der Danziger 
Lebensmittelkarte und die Marke 18 und 18 K der 
L e : ensmittelkarte in den Nachbargemeinden zu* 
gewiesenen Salzheringe können vom 2 August ab 
markenfrei verkauft werden. ü"36

Daniig, den 1, A’Jgnst 1920.
Der' Magistrat.

w  potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
B  stawiać na maszynie '„Ideal“ a później na A

• amerykańskiej „Intertype“ pierwszej raaszy- a  
nie tego rodzaju z klawiaturą polską. jw

»Gazeta B rań ska " Tow. Akc. J
g  G D A N S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698 J

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjm ujem y oszczędności i udzielam y po* 
życzek. Regulujem y hipoteki. O tw ieram y 
rachunki bieżące i uskuteczniam y w płaty 
zamiejscowe. Pośredniczym y w zakupnie 
i sprzedaży papierów  w artościow ych (fand* 
bryfów). Inkasujem y weksle i czeki. Za* 
mieniam y kupony i pieniądze zagraniczne. 

A dr: Bank Kaszubski E, G. m. u. H., Wejherowo. 
Tel. 1229. Pocztowe kon to  czek. w G dańsku 4482


